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C E N Y  O G ŁO SZEŃ :
Za wiersz milimetrowy przed \ 
50 groszy, w  tekście 55 gr.,j 
za tekstem 25 gr. Ogiosze-  ̂
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droiej. ] 
Drobne ogłoszenia po 5 — : 
10 groszy za wyraz. N a j- |  

mnie) 1 zł.

i Konto czekowe P. K. O. j 
Warszawa 65.070 Demokratyczny organ niezależny

Cena numeru 10 groszy.

Prenumerata w y­
nosi miesięcznie

zL 2.00
Adres redakcji i admJntsira-j 
cji: Piłsudskiego Nr. 8, 
fon 4-97, telefon mieszkania |  
redaktora 6-92, telefon redak-1 
cji nocnej i drukarń 4-94. [

Cto czekowe P. K. O. 
Yarszawa 65 070 
s

Wydawca: Helena ^onsiorska. — Bad. odp.: Wiktor Monsśorski
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ulica KościuszkiGrodzicF 1 L J E
Zawiercie, P iłsudskiego 5, lei. 97. Czeladz, t^ynek Nr. o.

V/ sobotę, t. j. jutro od godz. 5-ej do godz. 7-ej po południu

Dwoje cudownych dzieci PAŁULUS
koncertować będą w

CUKIERNI WARSZAWSKIEJ w Sosnowcu.
Wstęp na koncert bezpłatny. -  ' ® ' -------  Wstęp na koncert bezpłatny.

Z a rz ą d  C u k ie rn i p rzeznacza  od  ta rg u  5 p ro c . na ko lo n je  le tn ie  d ia  dz iec i.

Rodzice w inni skorzystać z nadarzającej się sposobności i wziąć z sobą starsze pociechy by po­
słuchały prześlicznej gry cudownej pary dziecięcej.

Zamknięcie sesji zwyczajne
i budżetowe! sejmu i senaty.

W ARSZAW A, 22. 6. (wł.) Dziś 
zaraz po zamknięciu posiedzenia 
senatu zg łos ił się u marszałków 
senatu i 3ejmu p. Umiastowski, se­
kretarz prezydjum rady m inistrów i 
doręczył pismo prezesa rany m ini­
strów, przesyłająee im zarządzenia 
p. prezydnfa Rzpospolifej z dnia 22 
bm. w sprawie zamknięcia z dniem 
dzisiejszym sesji zwyczajnej i bu­
dżetowej sejmu i senatu.

Zarządzenia prezydenta Rzpo- 
spolitej brzmią następująco:

1) Z a rzą dze n ie  p re zyde n ta  
R zp o spo life j w  sp ra w ie  za m kn ię ­
c ia  sesji zw ycza jn e j i bud że to ­
w e j sejntu.

Na podstawie artykułu 25 konsty­
tucji zamykam z dniem dzisiejszym

sesję zwyczajną i budżetową sejmu. 
Warszawą, 22 czerwca 1923 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy M ościcki. 

Prezes rady ministrów: 
Józef P iłsudski.

2) Z a rządzen ie  p rezyden ta  
R zeczypospo lite j w  sp raw ie  zam k­
n ięc ia  sesji zw ycza jn e j i budże­
to w e j senatu:

Na podstawie atrykułu 57 konsty­
tucji zamykam z dniem dzisiejszym 
sesję zwyczajną i budżetową senatu.

Warszawa, 22 czerwca 1928 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

Ignacy Mościcki. 
Prezes rady ministrów 

Józef P iłsudski.

Senat uchwalił budżet bez zmian,
Znamienne rezolucje senatu.

WARSZAW A, 22. 6. (wł.)
Dziś o godz. 10.30 rozpoczęły 

sic obrady senatu. Po odczytaniu 
k ilku  interpelacyj przystąpiono do 
rozprawy nad budżetem. Dyskusję 
rozpoczął sen. Pant (klub niemiecki), 
odpierając między innemi zarzut, ja ­
koby posłowie niemieccy zajmowali 
wobec państwa polskiego stanowi­
sko tylko negatywne.

Z  kolei zabrał g łos prezes naj­
wyższej izby kontro li Wróblewski, 
który odpowiada na zarzuty sen. 
G łombińskiego i Januszewski w 
sprawie nie przedstawienia ciałom 
ustawodawczym sprawozdań naj­
wyższej izby kontroli i opóźnienia 
przez izbę zamknięcia rachunków.

Senator Danielewicz omawia sto­
sunki pracy w przemyśle, zgłasza­
jąc rezolucję, vdomagającą [s ię  wy­
dania ustawy o ubezpieczeniu ro­
botników na starość.

Sen. Jabłonowski (ZLN) po po­
rządkowania władz szkolnych w ła ­
dzom administracyjnym.

Sen. Lubom irski (BB), omawia 
jąc ogólnie politykę : zagraniczną

Polski, stwierdza, że polityka za­
graniczna nie może być obecnie od­
łączona od polityki gospodarczej, 
dlatego wskazanem jest, aby m in i­
ster spraw zagranicznych współ­
pracował z m inistreirrhandlu i prze­
mysłu i skarbu. W imieniu komisji, 
mówca zwraca się do rządu z pro­
śbą o zapewnienie m inistrowi spraw 
zagranicznych stałego udziału w 
pracach komitetu ekonomicznego 
ministrów.

Listę mówców zamknął senator 
Roman (BB), oświadczając, że naj­
ważniejsze prawo parlamentu, jakiem 
jest uchwalenie budżetu tylko wów­
czas będzie celowo wykonane, jeżeli 
nie podważy podstaw budżetu i nie 
naruszy równowagi. Budżet w for­
mie ustalonej przez sejm nasuwa 
pod tym względem pewne obawy, 
a jednak zmuszeni jesteśmy głoso­
wać za mim w całości, gdyż dotych 
czasowe doświadczenie nasuwa nam 
obawę, że nasze poprawki mogą 
być przez sejm odrzucone. Budżet 
ten, sięgający poważnej sumy, jest 
rezultatem pracy całego społeczeń­

stwa w ciągu 10 lecia niepodległo 
ści. Ubolewamy, że sejm odrzucił 
projekt ustaw podatkowych, co u- 
niemożliw iło narazie załatwienie 
poprawy bytu pracowników państwo­
wych. Jest to sprawa piekąca i ma­
my nadzieję, że będzie rychło za­
łatwiona.

Nawiązując do sprawy ewentu­
alnej zmiany konsiytucii, mówca za­
znacza, że konstytucja nasza w 
głównych zarysach odpowiada na­
szemu rozwojowi i wymogom współ­
czesności, pewne jednak zmiany są 
potrzebą całego narodu. Według 
mówcy, władza ustawodawcza będzie 
musiała się zająć sprawą samorządu 
terytorjalnego i sprawą mniejszości. 
Co się tyczy tei ostatniej kwestji, to 
sen. Roman z naciskiem podkreśla, 
że Polska chce usunąć wszelkie na­
rodowościowe walki i zapewnić 
mniejszościom warunki swobodne­
go rozwoju ich życia kulturalnego^ i 
gospodarczego, ale Polska nigdy 
nie dopuści do tego, aby wrogowie 
państwości polskiej na ziemi naszei 
tworzyli dla siebie teren agitacji dla 
swych niecnych zamiarów.

Po 10-minutowej przerwie przy­
stąpiono do głosowania nad zgło- 
szónemi do budżetu i ustawy skar­
bowo-budżetowej poprawkami. W 
głosowaniu wszystkie poprawki od ­
rzucono, przyjmując znaczną więk­
szością głosów budżet bez zmiany.

Po krótkiej przerwie odbyło się 
głosowanie nad rezolucjami.
Miedzy innemi uchwalono rezolucje 
następującej treści.

Senat ubolewa, że sejm przez 
odrzucenie rządowych projektów u- 
staw podatkowych postawił pod 
znakiem zapytania podwyżkę po­
borów pracowników państwowych.

Następnie przyjęto rezolucję ko ­
misji skarbowo-budżetowej, wzywa­
jącą rząd do przedstawienia projektu 
ustawy i założenia uniwersytetu u- 
kraińskiego; rezolucję w sprawie u- 
tworzenia cywilnego podsekretarjatu 
stanu lotnictwa, a w imiennern g ło ­
sowaniu przyjęto rezolucję sen. Kop­
cińskiego, wzywającą rząd do znie­
sienia okólnika o nauce re lig ji ka­
tolickiej w szkołach, a szczególnoś­
ci postanowienia o przymusie u- 
czestniczenia nauczycieli w prakty­
kach religijnych; rezolucję w spra­
wie dodatku kwalifikacyjnego i do­
datku dla poszkodowanych inw a li­
dów, w sprawie wprowadzenia w 
życie zakładów wychowawczego i

poprawczego, w sprawie ubezpie­
czenia robotników na starość i nie-, 
zdolności do pracy, w sprawie wy­
konania ustaw ochronnych, w szcze­
gólności o zakazie pracy nocnej w 
przemyśle włókienniczym.

Po załatwieniu sprawy rezolucyj, 
przystąpiono do 2-go punktu po­
rządku dziennego, t. j. do sprawoz­
dania kom isji prawniczej o projek­
cie ustawy o amnesfji z powodu 10 
lecia odzyskania niepodległości przez 
państwo polskie.

Ustawę tę krótko zreferował sen. 
Pozner, zaznaczając, że komisja 
prawnicza przyjęła ją bez dyskusji, 
wychodząc z założenia, że ustawa 
ta, jakąkolw iek ona jest, to jednak 
przez sam fakt, że przyszła do skut­
ku, zasługuje na to, ażeby, w chwili 
tak uroczystej, jaką jest 10-lecie 
niepodległości, przyjąć ją bez zmian 
Wszelka dyskusja przedłużyłaby ty l­
ko fen stan rzeczy i odwlekłaby 
chwilę, w której państwo polskie 
wyciąga iękę pokoju i zgody rów­
nież do winowajców, odbywających 
karę za swe -przewinienie.

U staw ę a m nes ty jną  prz* 
bez d ysku s ji.

Ostatni punkt porządku dzierm. 
go lj. wybór 4 członków trybunału 
stanu, na życzenie senatorów odro­
czono do następnego posiedzenia. 
Na tern zakończono obrady senatu, 
następne posiedzenie nie zostało 
wyznaczone.

Ostatnie wiadomości
telegraficzne.

W Zagrzebiu m iały miejsce krwa­
we walki uliczne wskutek czego 5 
osoby zostało zabite, a 48 rannych. 
Policja aresztowała 180 osób.

Wczoraj w nocy spłonęła do- 
szczętnie fabryka ram i listew pod ' 
firmą »Arboram« mieszcząca się 
przy u licy Grzybowskiej w Warsza­
wie. Pożar powstał od piecyka że­
laznego do rozpuszczania kleju. 
S traty olbrzymie.

M imo groźnych wieści z Chor­
wacji rząd pozostaje przy władzy.

Rrąd Poincarego we Francji, o l", 
brzymią większością głosów otrzy­
mał votum zaufania.

W Damaszku spłonęło przeszło 
100 domów.

Na dziś P1M. podaje następu­
jącą prognozę:

Pogoda o zachmurzeniu umiar- ) 
kowanem, na północy większem. 
Na Pomorzu możliwe przelotne de­
szcze naogół cieplej. Słabe umiar­
kowane wiatry zachodnie.

Loferfa dobroczynna
W ARSZAW A, 22. 6. (wł).

Główniejsze wygrane.
Zł. 50.000 nr. 50767,
Z ł. 5.000 n-ry: 56536 56865.
Zł. 1000 n-ry: 18207 37504 62279 
Z ł. 600 nr. 22625.
Zł. 500 n-ry: 8860 20625 24281 

30212 58065 47554 47785 48059
48236 54557 61216.

Z ł. 250 n-ry: 12579 14657 17494 
19432 2G778 27949 40750 48695'
55756 57557 58667 62504



— Pomysłowość fabrykantów-sa- 
mog-onki jest iście niewyczerpana. 
Widząc, jak są niezmordowanie tro­
pieni i tępieni, czego najlepszym do­
wodem jest fakt wykrycia od wiosny 
br. przeszło 140 tajnych gorzelni, 
jakie na terenie Wołynia istniały^ 
czerpiąc z tego źródła poważne do­
chody i przysparzając skarbowi 
państwa ogromne straty, wymyślają 
coraz to nowe sposoby ukrycia fa­
brykacji i zasłonięcia się od odpo­
wiedzialności karnej.

Onegdaj udało się władzom wy­
kryć jedną z takich gorzelni, świet­
nie wyposażoną w maszyny i przy­
rządy, wśród niedostępnych błot i 
trzęsawisk, w okolicach Zdołbuno- 
wa. Właścicielem tego przedsiębior­
stwa, zakrojonego na większą skalę 
okazał się niejaki Śliwiński Michał, 
zamieszkały w Zdołbunowie, którym 
zajęły się już władze.

— »Petit Meridional« zamieścił 
artykuł, stwierdzający konieczność 
utrzymania status quo na granicy 
niemiecko-polskiej, w razie wcześ­
niejszego opróżnienia Nadrenji.

Raczej należy zrezygnować z nie­
mieckich świadczeń finansowych, 
pisze dziennik, gdyż nie zainkaso- 
wane miljardy przyniosą pokój na 
wschodzie Europy, lecz stabilizacja 
granicy polskiej.

Uwolnienie Nadrenji bez gwa­
rancji zabezpieczenia granic Polski 
byłoby de facto początkiem rewizji 
traktatu wersalskiego i wszystkich 
innych traktatów, na których się o- 
piera obecny porządek rzeczy w 
Europie.

—Z Gwatemali przychodzą wiado­
mości o potwornej katastrofie kole­
jowej. Pociąg spadł z niewiadomych 
powodów w przepaść 50 mtr.

Wagony uległy zgruchotaniu, po­
nad 100 osób zabitych.

K iepura w  K atow icach.
W niedzielę 24 czerwca teatr pol­

ski w Katowicach wysi. wi operę 
Pucciniego »Tosca« z gościnnym 
występem polskiego ren ora świato­
wej sławy Jana Kiepury.

P a n  K orfan ty  nic chciał p ła- 
cić a  je d n a k  m usi.

Najwyższy trybunał administra­
cyjny rozważał spór, jaki wynikł na 
tle niepłacenia przez p. Wojciecha 
Korfantego podatku od 127 tysięcy, 
jakie wyniosły odsetki od kwoty 
pożyczonej przez Korfantego spółce 
wydawniczej »Po!onia« w Katowi­
cach. Pan Korfanty sprawę przegrał, 
a to z tej prostej przyczyny, że, jak 
się okazało, że jest on jedynym akcjo­
nariuszem wspomnianej firmy. Po­
życzył więc samemu sobie, a pro­
centy od kapitału chce uznać za 
sumę wolną od podatku!

P ie rw sz a  w P o lsce  p rom ocja  
d o k to rsk a  n a  akadem ii g ó r ­

niczej w  K rakow ie.
Akademja górnicza w Krakowie 

obchodziła po raz pierwszy podnio­
słą  uroczystość nadania jednemu z 
swoich wychowanków stopnia do­
ktora nauk technicznych (górniczych).

Uroczystość odbyła się w sali 
posiedzeń serialu, wobec pełnego 
grona profesorskiego i licznych 
rzesz studentów tejże uczelni.

O godzinie 12 w7 południe weszli 
na salę: J. M. rektor inż. Chromiń­
ski, dziekan wydziału górniczego 
dr. inż. Krauze i promotor prof. inż. 
Czeczott, strojni w insygnia akade­
mickie.

Po krótkiem przemówieniu re­
ktora Chromińskiego, skierowanem 
do kandydata inż. Witolda Budryka, 
dziekan wydziału dr. in. Krauze od­
czytał krótki życiorys kandydata, 
poczem promotor wezwał kandydata 
do złożenia ślubowania doktorskiego.

Po złożeniu ślubowania promo­
tor ogłosił zebranym nadanie inż. 
Budrykowi stopnia doktora nauk 
eehnicznytch.

Zagadnienie wychowania 
młodzieży, jakkolwiek nierzad­
ko poruszane przez fachow­
ców, pedagogów, a nawet czyn­
niki obywatelskie i prasę, nie 
jest jednakże dotąd należycie 
ocenione. Dotyczy to zw łasz­
cza strony obywatelskiej wy­
chowania na którą składać się 
ma wspólny wysiłek w szyst­
kich nauczycieli, jako na cel 
ostateczny wychowania pracy.

Nie trzeba dowodzić, że 
urobienie obywatelskie m ło­
dzieży, wpojenie jej zasad, na 
których oprze się gmach po­
jęć o państwie, stosunku doń 
obywatela i zadaniach dorasta­
jących pokoleń, posiada kar­
dynalne znaczenie społeczne i 
wysuwa się na czoło wszel­
kich problemów szkoły i wy­
chowania.

Dzieje i rozwój szkoły na­
szej od pierwszej chwili odbu­
dowy państwa stanowią po­
ważną kartę prawdziwej twór­
czości i uprawniają do opty­
mizmu.

Nie powinien on jednak za ­
słonić spojrzenia na mniej ja­
sne punkty i braki, których u- 
sunięcie wymaga celowych i 
stanowczych posunięć.

Zwróćmy uwagę na nie­
zmiernie charakterystyczny ob­
jaw, mający niewątpliwie bez­
pośredni stosunek ze szkołą. 
Mamy na myśli nastroje m ło­
dzi akademickiej, dobrze znane 
publicznej opinji. jest faktem, 
aż nadto dowodnie zapisanym, 
że w przeważającej większości 
hołduje młodzież wyższych u- 
czelni przekonaniom, biorącym 
swe źródło w skrajnej doktry­
nie nacjonalistycznej, że z prze­
rażającym  nieraz bezkrytycyz- 
raem łączy szowinistyczne na­
stroje, podlega najszkodliw­
szym wpływom politycznym. 
Włączamy tu również m asowy 
napływ studentów do organi- 
zacyj korporacyjnych w naj­
lepszym wypadku wyczerpują­
cych swą orjentację na manife­
stacjach młodzieńczej krzep- 
kości i towarzyskiem wyżywa­
niu się członków.

Ow typ młodzieży jest wy­
tworem szkoły średniej. Stwier­
dzając u młodzieży prymity­
wizm pojęć społeczno - obywa­
telskich, musimy na karb szko­
ły  policzyć winę i jej przypi­
sać  odpowiedzialność za ów 
stan rzeczy. Z  niej również wy­
noszą wychowańcy nastawienie 
psychiczne i uczuciowe, wyda­
jące ich na łup błyskotliwej i 
płytkiej agitacji politycznej. S zo ­
winistyczne popędy, które prze­
jawiają współczesne nam po­
kolenia akademickie w znacz­
nej swej większości, są  zbyt 
elementarne, by nie dojrzeć w 
nich długoletniej pracy i celo­
wych starań wprawnych rąk.

Stwierdźmy to otwarcie, bez 
obsłonek. Kierunek ideowo - 
obywatelski szkoły średniej nie 
odpowiada dziś potrzebom i 
pragnieniom demokracji. Idea, 
która przepaja nasze ...ustawy

zasadnicze, nie wchodzi w krew 
młodzieży, nie staje się jej 
dogmatem i poliryęzną wiarą. 
Górne zasady równości oby­
watelskiej zostają w sferze 
martwych formułek, niby przy­
padkowo zawleczonych wśród 
artykułów konstytucji.

Demokracja polska zbiera 
rokrocznie nieznaczny tylko 
plon pracy wychowawczej w 
zakładach średnich. Przypada 
on natom iast ruchowi politycz­
nemu, który pozornie podcięty, 
nie tai, że przyszłość swą opie­
ra na podrastającej latorośli. 
Słyszeliśm y to otwarcie z ust 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli narodowej demokracji. Ro­
man Dmowski wskazał na to w 
jednym z swych artykułów po­
wyborczych. Pewność owej ra­
chuby polega an o 6 na dokład­
nej znajomości ustroju szkoły 
średniej i zaufaniu do nadane­
go jej kierunku wychowawczego.

Rzecz ta woła o zmianę i 
gruntowną przebudowę. Podno­
sząc to zastrzegam y się zgóry, 
że najdalsi jesteśm y od myśli 
wprowadzenia jakiejkolwiek po­
lityki do szkoły, która musi 
być od niej wolna, jeżeli ma 
pełnić swoje zadania.

Zmierzamy właśnie do o- 
czyszczenia szkoły od sił i

wpływów, pojmujących opacz­
nie swą rolę, nie wolnych od 
utylitaryzmu polityczaego.

Jak częstokroć w urzędni­
kach administracji załamują się 
najlepsze zamierzenia władz 
rządowych, tak w kierunku 
szkoły i nauczycielu doznaje 
załam ania program nauki i wy­
chowania. To też warunkiem 
koniecznym i bezwzględnym u- 
trzymania właściwego ducha 
w szkole .średniej jest tedy od­
powiedni dobór obsady kierow­
niczej i pedagogicznej.

Idzie o rzecz niemałą, bo 
o duszę młodzieży i fizjognom- 
ję duchową przyszłej inteligen­
cji. Krystaliczna w swej czy­
stości, musi ona oprzeć się na 
silnym zrębie zasad  obywatel­
skich i społecznych pełnych 
treści, przeżytych „wewnętrznie, 
poznanych rozumowo, poda­
nych bezstronie przez światłych 
wychowawców. Niech orienta­
cje polityczne, czekające na 
młodych w samodziejnem ży­
ciu natrafią na dusze opance­
rzone, zdolne rozeznać zło i 
dobro, szkodę i pożytek.

Każdy rok, przynoszący no­
we zastępy elewów szkół śred­
nich dowodzi, że spraw a ta 
jest pilna, najpilniejsza.
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fżr's Profesor uniwersytetu jagielloń­
skiego, dr. Jerzy Smoleński, wygło­
sił przed kilku dniami w Krakowie 
bardzo aktualny i bardzo interesują­
cy odczyt p. t. „Wyprawa do biegu­
na północnego".

Oczywiście zainteresowanie tą 
prelekcją zostało pobudzone niepew­
nością losów ekspedycji generała 
Nobile. Wszak uwaga całego kul­
turalnego świata zwrócona jest obe­
cnie na daieką północ, gdzie garst­
ka ludzi pełnych poświęcenia wal­
czy ze śmiercią.

Wywody prof. Smoleńskiego są 
lak ciekawe, iż zasługują na obszer­
niejsze streszczenie.

Wyprawa arkiyczna gen. Nobile, 
przedsiębrana drogą powietrzną,, nie 
jest pierwszą; generała włoskiego 
poprzedziło wielu innych śmiałków, 
jak Amundsen, Wilkins, Franklin i t.d.

W jakich celach Nobile udawał 
się na biegun? Chciał on zbadać 
ląd, o którego istnieniu przypuszczał, 
chciał wykazać że prócz mórz są na 
dalekiej północy nieznane lądy. Ba­
dania geograficzne wykazują bowiem, 
że przypływy i odpływy morza na 
biegunie docierają do przeciwległych 
brzegów ziemi z pewnym oporem, 
co świadczyłoby o znajdującym się 
tam lądzie. — Wielkość tego lądu 
określają badacze — oczywista hipo­
tetycznie — na 1.200.00 km. kw. No­
bile chciał się o tern przekonać, a 
ponadto poczynić pomiary magnety­
czne, astronomiczne i aerofotogeo- 
graficzne.

Co było przyczyną katastrofy 
ekspedycji gen, Nobife? Prof. S m o ­
leński powiada: ekspedycja ta wy­
ruszyła na „Italji", 5 razy mniejszej 
od niemieckich Zeppelinów. Ponie­
waż „Itaija“ była zbyt lekką, a wczs- 
sie mgły silnie obmafzła, przeto nie 
wytrzymała ciężaru powłoki lodowej 
i uległa katastrofie

Bardzo charakterystyczny i cie­
kawy był ustęp wywodów prof. Sm o­
leńskiego, dotyczący historji wypraw 
na biegun.

Otóż od niepamiętnych czasów 
urządzano takie wyprawy polarne 
dla różnych celów; wartość ich oce­
niano bądź to z punktu widzenia na­
ukowego, bądź też ze względu na 
korzyści materjalne.

Te ostatnie w mrokach średnio­
wiecza zapędziły norwegów w sfery 
polarne: żądza bogactw, znajdujących 
się ponoć w łonie ziemi, była prze­
wodnią myślą ich wypraw i odtąd 
w urządzeniu ekspedycj arktycznych 
przeważał problem materjalny.

Hiszpanja i Portugalia siliły się 
na wyszukanie drogi, ktoraby ułat­
wiła dostęp do Azji przez morze lo­
dowate. Wysyłano ochotników, któ­
rzy nie znając trudności przeprawia­
nia się przez masy lodowe, ginęli z 
głodu i zimna.

W XVil wieku holendrzy ofiaro­
wywali 25000 guldenów temu, kto im 
wskaże najkrótszą drogę północo - 
zachodnią lub północno - wschodnią 
do sięgających po ocean lodowaty 
trzech części świata.

Po bezowocnych wysiłkach mo­
ment ten stracił na sile, a zwrócono 
baczniejszą uwagę na ziemie polarne 
ze względu na ich bogactwa. Znale­
ziono bowiem na nich takie mnóst­
wo zwierzyny, że futra ich stanowi­
ły kolosalne dochody. Ryby a zwła­
szcza wieloryby z pokładami tłu­
szczu, przetapianego na tran i drogo­
cennym wówczas fiszbinem, ściągały 
łowców ze wszystkich stron świata. 
To też na Spitzbergu powstało mia­
sto, założone przez holendrów do 
którego w latach 1670—1770 przybiło 
przeszło 14,000 statków, u wożących 
58,000 wielorybów, wartości :75 milj. 
.guldenów. Nietylko morze, ale i zie­
mia dostarczała skarbów w postaci 
węgla, którego olbrzymie pokłady 
odkryto w r. 1661 na lądzie arktycz- 
nym. Nic więc dziwnego, że wobec 
tego problem naukowy usunął się 
na plan drugi.

Tymczasem nadchodzi okres roz­
kwitu badań naukowych, któremu 
przewodzi Anglja. Już w r. 1858



(Stwierdza Franklin istnienie drogi 
północno - zachodniej przez morze 
iarktyczne do Ameryki i Azji. Wy- 
iprawy czysto naukowe wysuwają 
s ię  znowu na plan pierwszy i w tyin 
'celu powstają w krajach arkfycznych 
[liczne stacje “badawcze i radjowe. 
(Nie małą rolę odgrywa tu jednak 
'anektowanie ziem północnych. Spitz- 
®berg fzajęła Norwegia; Grenlandia 
dostała się pod władzę Danji. Kana­
da stara się zaanektować jaknajwię- 
kszą ilość krajów polarnych. Dlate­
go  też ostatnie wyprawy arktyczne

maią na celu podwójne względy; na­
ukowe i geo - polityczne.

Wyszukanie drogi transarkiycz- 
nei jest najbliższą kwestją, która cze­
ka rozwiązania; pomiary wykazują, 
że np. droga z Londynu do Pekinu 
statkiem wynosi 13000 mil ang., lą­
dem 8000 mil ang., natomiast drogą 
powietrzną przez biegun tylko 6.200 
mil ang.

Nad oceanem Lodowatym Pół­
nocnym skupiły się wysiłki najważ­
niejszych potęg lądowych. 1 o też 
łatwo możemy zrozumieć ciągnącą się 
od wieków walkę o te połaci ziemi.

Podziękowanie.
Wrszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam 

zwłokom

ś. p. Mieczysława Zychli,
przodownika z podkomisarjatu p. p. Pogoń w Sosnowcu, a w szcze­
gólności Wielebnemu pastorowi Tytzowi, oraz komisarzowi nensz- 
fowi, kierownikowi komisariatu p. p. w Sosnowcu, kolegom z pod 
komisariatu p. p. Pogoń, Sielce i komisarjatu p. p. w Sosnow e  
składają staropolskie »Bóg zapłać«

S trosk ana żona  i rodzice.
mmm

Straszliwa śmierć całej rodziny K R O N I K A .
Lwowie i Bielsku na sady pracy.w płonącym domy,

Ubiegłej nocy wieś Wola Jan­
k ow sk a , powiatu radomskiego była 
widownią straszliwej tragedii, która 
■się rozegrała w domu Tomasza No- 
Iwaka. W zagrodzie jego wybuchł 
pożar, który spostrzeżono o godz. 

ft w nocy, gdy wszyscy domownicy 
pogrążeni byli w głębokim śnie.

W płonącym budynku spała cala 
.rodzina, złożona z siedmiu osób, 
^mianowicie żony, córki, syna, za­
mężnej córki Zofji Kasprzykowej, jej 
łrzyletniego synka oraz srużącej 
Anieli Majdzaj.

Pożar przerzucił się na oborę, w 
Jktórej znajdowały się cztery krowy, 
koń i dwie świnie.

Do uszu nadbiegłych sąsiadów  
dochodziły z wewnątrz płonącego  
budynku straszliwe krzyki płonących 
ludzi, niestety, nie było żadnych 
środków, aby ich móc ratować.

Straż pożarna przybywszy na 
miejsce, zastała już tylko zgliszcza. 
Wśród opalonych belek leżało 6 
zwęglonych zwłok. Z pod zawalo­
nej ściany wydobyto Tomasza No­
waka, straszliwie poparzonego, który 
w drodze do szpitala zmarł.

Bydło spaliło się również.
Policja wszczęła dochodzenie, 

ponieważ zachodzi możliwość roz­
myślnego podpalenia, gdyż pożar 
wybuchł jednocześnie z kilku stron.

Czerw iec

Sobota

KALENDARZYK.
Dziś: Agrypiny 
futro: Jana 
W schód słońca 5.15 
Zachód „ 8.01

i; Masowy zamach samobójczy.
Ojciec, matka i córka przecinają sobie żyły.

R A D I O .
Sobota 23 — czerwca.

K A T O W I C E .

17.— Komunikaty po!3k. z«r. zrzeszeń
co sp . woj. śl. .

17.20 Wykład historii Polski.
17.45 Transm isja z  W arszawy.
18.55 Skrzynka pocztowa dla dzieci.
19.15 Rozmaitości. -
19.55 Odczyt pt. „Skarbow ość pań- 

stw ow a“.
20.00 Przerwa.
20.15 Transmisja koncertu popularnego

z W arszawy. , ,
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty RAI 
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

W Bydgoszczy zaszedł ciekawy 
svypadak samobójstwa całej rodziny 
wa tle przeczulenia nerwowego.

Do 26-letniej Elżbiety ( Haak, 
ubóstwianej przez swoich rodziców: 
52-letniego lakiernika kolejowego 
Karola i 50-lefnią matkę Elżbietę, 
zalecał się od pewnego czasu 19 let­
ni ślusarz Hofman. Przed kilku 

' dniami Hofman oświadczył swej na­
rzeczonej, że z powodu zbyt wielkiej 
różnicy wieku nie może się z mą 
ożenić. Haakówna, która swego  
narzeczonego kochała szczerze, na 
oświadczenie jego postanowiła skoń­
czyć z życiem i zawiadomiła o tern 

’‘rodziców. Rodzice, nie chcąc prze­
żyć utraty jedynej swej córki, którą

Cela 
więzienna,

żadnemi perswazjami nie dało się 
odwieść od zamiaru samobójstwa, 
postanowili wraz z nią odebrać so ­
bie życie. YVczoraj po południu 
zamknąwszy szczelnie drzwi, Haako- 
wie wraz z córką ułożyli się- na 
łóżkach i poprzecinali sobie żyły 
u rąk. Rano następnego dnia, są- 
siedzi zaalarmowani wydobywają­
cymi się z mieszkania Haaków jęka­
mi, wezwali policję, której po wy­
ważeniu drzwi przedstawił się wstrzą­
sający widok. Na podłodze wiła 
się w kałuży krwi rodzina Haaków.

Wszystkich troje przewieziono 
do szpitala. Stan zdrowia Haaka i 
jego córki na skutek upływu krwi 
jest bardzo groźny.

O gólna.
(o )R ozp orząd zen ia  w yk on aw ­

c z e  do u staw y o  sąd ach  pracy . 
Wprowadzenie w życie rozporządze­
nia prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 inarca rb. o sądach pracy 
wymaga szeregu rozporządzeń wy­
konawczych ministrów: sprawiedli­
wości, pracy i opieki społecznej, 
przemysłu i handlu, rolnictwa, spraw 
wewnętrznych i skarbu.

Jak się dowiadujemy, prace przy­
gotowawcze do wydania tych roz­
porządzeń są już w toku, przewidy­
wane jest wydanie rozporządzenia o 
powoływaniu ławników, o wyzna­
czaniu ławników do udziału w po­
siedzeniach sądów pracy, oraz są ­
dów okręgowych, o djetach i kosz-

(o) W ażne dla nauczycieli! 
Ministerjum komunikacji j/zezwoliło 
władzom szkolnym na wydanie ul­
gowych biletów przejazdowych na 
kolejach państwowych nie tylko, 
jak dotychczas, na przejazd klasą III 
pociągiem osobowym, lecz również 
na klasy 11 i pociągi pospieszne.

Z S osn ow ca .

Zakończenie roku szkolnego
w państwowej średniej szkol 

technicznej kolejowej 
w S osnow cu .

W dniu 2t bm. nader uroczyście 
został zakończony rok szkolny w 
tuiejszej szkole technicznej. O godz. 
11 rano uczniowie ze sztandarem i 
gronem proiesorów udali się na 
mszę św., którą odprawił ks. prof. 
Ufniarski. Po nabożeństwie ucznio­
wie wrócili do gmachu szkolnego, 
gdzie wobec młodzieży i starszego 
społeczeństwa prof. inż. Jabłoński 
w ygłosił ostatni wykład na tern 
naukowej organizacji pracy. Nastę­
pnie uczeń kursu czwartego M. JMa 
mieczkowskl wygłosił referat na te­
mat »Woda w przemyśle i życiu 
człowieka«,; opracowany1 bardzo rze 
czowo i treściwie. Nastąpiło rozda­
nie świadectw, poczem dyr. szkoły 
inż. S . Skulski pożegnał wychowan­
ków, opuszczających mury szkolne.

Kierownik wydz. mechaniczno- 
elektrotechnicznego prof. inż. Juliusz 
Kuźniak odczytoł sprawozdanie z 
przebiegu roku szkolnego 1927-28. 
Na zakończenie prof. A. Dobrowol­
ski w słowach, pełnych entuzjazmu, 
w ygłosił okolicznościowe przemó­
wienie, dając wskazówki na przy-

90.
D w ie  m inuty p ozostaw ały  jeszcze  

d o  odjazdu, gd y  w tem  otw orzyły  się  
|  drzw iczk i w agon u , a w  nich ukaza- 
( ła  się  n iem łoda kob ieta , w ytw orn ie  
f ubrana, za nią stał w yga low an y  lo- 
■ kaj.

—  John! —  w yrzekła pani — po- 
x daj mi rękę i pom óż mi w siąść.
< Lokaj podał rękę i podróżna z 
\  tru d n ością  zaczęła w drapyw ać się  

na stopnie. Szram ow ata, w ioząc  to  
w y cią g n ęła  ku niej rękę i dzięki tej 
p om ocy , nieznajom a nareszcie dosta­
ła  się  do w nętrza w agonu.

U siad łszy  w p ro st Szram ow atej,
, zw róciła  natychm iast u w a g ę  na 
/d z ie w c z y n k ę  i zaczęła się jej przy­

patryw ać.
—  Jakie śliczne dziecko —  rzek­

ła  —  czy to  córeczka pani?
—  Tak, pani —  od p arła  Szra- 

snow ata. .%■„
—  Ile ma lat?
—  C ztery.
—  O! taka już duża,
I, nachylając się  do Leonji:
—  Jestem  pew na, że i grzeczna

b yć musi —  dodała.
—  O! tak, p a n i—. odparła dziew ­

czynka, patrząc na nią jesnem i i ła- 
godnem i oczam i.

P od czas tej rozm ow y, rozległ się  
sygnał, lokom otyw a św isnęła , zionąc  
parą i iskrami, w agony w strząsnęły  
się  i p oc iąg  ruszył w  drogę.

N iem łoda podróżna, z d rob iazgo­
w ą  starannością, rozłożyła  dokoła  
m nóstw o przedm iotów , potrzebnycn  
w  podróży, k tóre w yd ob yw ała  ko­
lejno ze skórzanej torby.

Leonia, z dziecięcą  ciekaw ością , 
śled ziła  w szystk ie  jej poruszenia, 
p od n osząc od  czasu do czasu oczy  
ne m atkę i w skazując w zrokiem  na 
różne przedm ioty, których n ie znała  
a których kształt szczególn iej zw ró­
cił jej uw agę.

W ów czas Szram ow ata kładła p a­
lec na ustach i nakazyw ała jej m il­
czenie.

N areszcie nieznajom a danta^ w y ­
dobyła  z torebki pudełko w yk ład a­
ne m uszlam i, w yzłocon e i pokazała  
je dziecku.

—  C o to  jest? —  zagadnęła z 
uśm iechem .

—  P u d e ł k o  —  o d p ow ied zia ła  
Leonia.

— A  co w  niem?
„< —  Cukierki.

N ieznajom a rozśm iała się  dziw nie  
ostrym  głosem  i o tw orzyła  pudełko, 
w  którem  rzeczyw iście  były  cukierki.

—  P o zw oli pani, —  rzekła, zw ra­
cając się  do Szram ow atej —  i p o ­
dała pudełko dziew czynce.

—  A! jaka pani dobra; L eonio, 
podziękuj pani.

P o  p ogaw ęd ce  w spólnej upłynę­
ło ty le czasu, ile potrzeba do p rze­
bycia paru pierw szych  stacyj, Szra­
m ow ata czuła się  praw ie w eso łą , w i­
d ząc  się  z dzieckiem , zdała od  P a ­
ryża, to  jest od  n iebezp ieczeństw a, 
w  tow arzystw ie kob iety , której u- 
przejm ość obudziła  w  niej zaufanie.

O k oło  p ó łn ocy  p osad ziła  m aleń­
ką na kolanach, ow in ęła  się  szalem  
i, u śp iw szy  d zieck o , sam a zasnęła.

Spała  parę godzin . O budziła  się  
gd y  jutrzenka złociła  horyzont.

D rżąc od  chłodu porannego i od  
przebytych w rażeń p oprzedn iego  
dnia, spojrzała przez okno na p rze­
suw ającą się  okolicę , a następnie na 
sw ą tow arzyszkę p od róży  i, ku w ie l­
kiem u zdziw ieniu , spostrzeg ła , że nie 
śpi.

—  O! —  od ezw ała  się  nieznajo­
ma —  ja n igdy nie śp ię, jadąc k o­
leją, i do nadzw yczajności zaliczyć  
trzeba, że dziś m nie pani spotyka  
w  nocnym  pociągu.

—  C zy pani jedzie do Hawru.
—  I pani rów nież, niepraw da?
—- W  istocie.
—  jestem  zachw ycona. T o taka  

rzecz nudna na każdej stacji zm ieniać  
tow arzystw o w  w agon ie , a przytem

takie m asz pani śliczne dzięcie, ze 
bardzo mi m iło zaw rzeć z niem  
bliższą  znajom ość.

—  Jakto?
—  P rzygotow u ję  dla niej n ies­

podziankę.
—  Jaką?
—  O! bagatelę... kilka p asty lek  

czekoladow ych , które p rzebudziw szy  
się, schrupie zapew ne z przyjem noś­
cią

—  Jaka pani dobra!
—  K ocham  w szystk ie  dzieci.
Szram ow ata nie prow adziła  da­

lej rozm ow y. M aleńka przebudziła  
się  i dopom inała posiłku.

Zbliżano sięfdo H avru.
Szram ow ata znow u uczuła bu ­

dzące się  w szystk ie  obaw y. Z d aw a­
ło  się  jej, że dop iero  będzie  
pieczną na statku, który ją unie.'. : 
zdała od  P aryża  i z n iec ierp liw oś­
cią oczek iw ała  tej chw ili.

P rzybyła  do H aw ru o siódm ej z  
rana.

D zień  był słon eczn y  i K
W ysiadła  na w yb rzeże  z L,eonią 

i p od ała  rękę starej nieznajom ej, aby  
pom óc jej do opuszczen ia  w agonu; 
poczem , p ożegn aw szy  ją serdeczn ie , 
od daliła  s ię  z d w orca , szukając h o­
telu.

c. d. n.



szłość młodym pionierom życia. Ks. 
kanonik Raczyński w imieniu star­
szego społeczeństwa dziękował p. 
dyrektorowi oraz gronu profesor­
skiemu za pełną poświęcenia pracę 
nad wychowaniem młodzieży. Gorą- 
cemi słowami, pełnemi uczucia m ło ­
dzieńczej wdzięczności dia niezmor­
dowanej pracy swych wychowanków, 
p. S. Eljasiński, pożegnał radę pe­
dagogiczną w imieniu absolwentów 
szkoły. Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem hymnu narodowego, po- 
czem chór szkolny wykonał kiika 
reprodukcji ze swego repertuaru.

Obecny.

(s) W sp raw ie  p o żeg n an ia  p. 
s ta ro s ty  b ędziń sk iego . W tych 
dniach opuszcza nasz powiat p. sta­
rosta Ołpiński, obecnie wice-woje­
woda poznański. Różne stowarzy­
szenia i korporacje pragną pożegnać 
się z p. starostą. Podpisani zwraca­
ją się do chcących wziąć udział w 
pożegnaniu organizacyj, aby do 48 
godzin zgłoszono delegatów na rę ­
ce dyrektora Wł. Mazura w Sosnow­
cu, Wawel 1. Pobyt p. wicewojewo­
dy obliczony jest na kilka dni, zg ła­
szać się więc należy telefonicznie 
lub przez umyślnego posłańca. We 
wtorkowym »Expresie« podany bę­
dzie termin pożegnalnej wizyty.

Dr. Gosiewski.
Dr. /?. Marczyński 
Dyr. Mazur 
Dr. Rajs.

_(s) P o żeg n an ie  ks. S t. U fniar- 
sk iego . Młodzież seminarjum nau­
czycielskiego męskiego i szkoły 
ćwiczeń, oraz rodzice i grono nau­
czycielskie żegnało uroczyście ks. 
St. Uniarskiego, prefekta, który od­
chodzi z tej placówki na dalsze 
studja do Rzymu i Jerozolimy.

(s) P osiedzen ie  p rezyd jum  B. 
BWR. W związku z odbyć się ma­
jącym zjazdem bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem odbędzie się 
we środę 27 czerwca br. w Dąbro­
wie Górniczej w lokalu zw. legioni­
stów, ul. Król. Jadwigi 20, posiedze­
nie prezydjum bloku.

Obecność członków prezydjum 
bloku konieczna.

(s) P o żeg n an ie  siódm ych  o d ­
dzia łów . Rada szkolna miejska w 
Sosnowcu urządza dla uczniów 
siódmych oddiałów, którzy opusz­
czają szkolnictwo powszechne, za­
bawę w ogrodzie sportowym tow. 
girrin. Sokół przy ul. Nowokościel- 
nej w dn. 28 czerwca, o. godz. 16.

(s) K om itet ro zb u d o w y  S o s ­
now ca. Posiedzenie komitetu roz­
budowy Sosnowca odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 25 czerwca, o 
godzinie siódmej wieczór w magi­
stracie.

(s) W ybory  delegatów . W śro ­
dę dr** 27 bm. odbędą się w fa­
bryce Rj rzner y Gamper wybory de­
legatów robotniczych.

(s) Z in sp ek to ra tu  p racy .
Wczoraj bawił w Porębie inspektor 
pracy inż. Gallof cetem uregulowa­
nia warunków pracy i płacy urzęd­
ników low akc. »Poręba«.

(s) C zęść  h a łd  to w arzy s tw a  
so sn ow ieck iego  w ydzierżaw io ­
na . Towarzystwo sosnowieckie wy­
dzierżawiło seminarjum męskiemu 
w Sosnowcu dwadzieścia siedem 
tysięcy metrów kwadr, ziemi na tak 
zv/. hałdach nad Przemszą pod boi­
sko sportowe.

Okres dzierżawy irwa trzy lata, 
z prawem dalszej dzierżawy. Mło­
dzież szkolna uzyska przeto w śród­
mieściu przeszło cztery morgi grun­
tu na gry ruchome i sporty.

(s) O hydny  p ro ced e r. Dnia 21 
bm. aresztowano sutenera Kazimie­
rza Miśkiewicza zam. przy ul. Kon­
stantynowskiej 25. W toku docho­
dzenia ustalono, że Miśkiewicz zmu­
szał Zofję Siemieniec (Sielecka 25) 
do uprawiania nierządu, zabierając 
jej następnie zarobione pieniądze. 
Wraz z dochodzeniem przekazano go 

r władzom sądowym.

KINO

B ędzin.

Od czwartku 21 do niedzieli 24 czerwca r. b.

I I  KULISAMI KABARETU
D ram at w zięty z  życia  gw iazd y  kabare to w ej.

W rolach głównych: Marcela Albani, Werner Kraus, 
Alfons Fryland i Sandra Miiowanof?.

N ad p ro g ra m  K om edja w 2 ak tach .

(s) A resz to w an ie  złodziei. Dn. 
20 bm. aresztowano mieszkańców 
Częstochowy Kazimierza Sohczyń- 
skiego i Jana Sikorę, którzy doko­
nali kilku kradzieży kieszonkowych 
wśród interesantów na poczcie w 
Sosnowcu. Wraz z dowodami winy 
przekazano ich władzom sądowym.

...A jednak płótna u Mieszalskiego 
kupić można najtaniej...

Nansuk 1200 szerokości 90 kosztu­
je mt. zł. 2,72. 1525

Sztuczka 17 mf. zł. 46,24.

(s) Z a  sp rz e d a ż  w ódki bez  
koncesji. Sąd  okręgowy w Sosnow­
cu rozpoznawał onegdaj następujące 
sprawy: Fabiana Krzywdy, lat 44, 
mieszkańca Niwki o nielegalny han­
del wódką bez koncesji, za co ska­
zany został na miesiąc aresztu.

Marji Ludzik, lat 58, mieszkanki 
pow. olkuskiego, o nielegalną sprze­
daż napojów spirytusowych, za co 
skazaną została na 1 miesiąc aresztu.

Jana Rogali, lat 55, mieszkańca 
wsi Sielce, pow. zawierckiego o u- 
prawianie tajnego wyszynku spiry­
tusu denaturowanego i skazał go na 
1 miesiąc aresztu.

Wojciech Zieliriakiego, lat 48, 
mieszkańca wsi Osiek, pow. olku­
skiego, za zawodowy handel alko­
holem bez koncesji, wymierzając mu 
karę 1 miesięcznego aresztu.

Z Będzina.
(d) P o sied zen ie  ra d y  m iejskiej. 

Dnia 25 i 26 bm. odbędą się posie­
dzenia rady miejskiej z następują­
cym porządkiem obrad: przyjęcie 
protokułu z ostatniego posiedzenia; 
drugie i trzecie czytanie prelimina­
rza budżetowego na 1928/9 rok; 
trzecie czytanie sprawy podatku od 
nieruchomości; sprawa statutu o 
opłatach drogowych w 2 i 5 czyta­
niu; spr. statutu o podatku inwesty­
cyjnym w 2 i 5 czytaniu; spr. statutu 
przymusu szkolnego dla młodzieży, 
pracującej w zakładach rzemieślni­
czych, przemysłowych i handlowych; 
pismo w sprawie powołania komi­
tetu rozbudowy miasta; pismo sekcji 
rzeźników w sprawie przesunięcia 
godzin handlu; pismo w sprawie bu­
dowy ul. Brzozowickiej oraz sprawa 
budowy ulicy Długiej i połączenie z 
ul. Górniczą, wreszcie komentarz do 
umowy z elektrownią okręgową w 
sprawie dzierżawy sieci elektrycznej.

(b) P o siedzen ie  w ydziału  se j­
miku. Dnia 27, t. j. w środę, o godz. 
5 w starostwie odbędzie Się posie­
dzenie wydziału sejmiku będziń­
skiego.

(b) Z kom endy  policji. Ko­
mendant powiatowy poi. państwo­
wej nadkomisarz M. Kozielewski wy­
jechał na 6 cio tygodniowy urlop. 
Zastępuje nadkom. M. Kozielewskie- 
go kom. St. Grabowski.

(b) W odociąg i w Z ag łęb iu . 
W związku z robotami wogociągów 
bawi w Zagłębiu’ delegat minisferjum 
robót publicznych prof. Pomianow- 
ski i przedstawiciel dyrekcji robót 
publicznych w Kielcach inż. Kra­
jewski.

Onegdaj obaj delegaci z przed­
stawicielami starostwa będzińskiego 
referendarzem Smietankiem zbadali 
projekt urządzeń wodociągowych w 
Będzinie.

(b) W yjaśnienie. W związku z 
notatką naszą w numerze z dnia 15 
bm. pt. ^Porachunki osobiste« nale­
ży wyjaśnić, że Szmul Krakowski 
został pobity przez Rozenberga a 
nie odwrotnie jak było mylnie po­
dane.

Z Czeladzi.
(c) Ś m ierć  ro b o tn ik a  p rzy  

p ra c y . Onegdaj na kopalni w Szar- 
leju górnik T. Sajdoi, mieszkaniec 
Czeladzi, spadł z kilkometrowei wy­
sokości w głąb kopalni, ponosząc 
śmierć na miejscu.

(c) P rzy m u so w a  kąpiel. Rada 
szkolna w porozumieniu z magistra­
tem czeladzkim uchwaliła, aby dzia­
twa szkół powszechnych w Cze­
ladzi przymusowo korzystała raz 
w tygodniu z łaźni miejskiej.

Z Dąbrowy.
(d) B ibljoteka dla w szystk ich  

im Hugona Kołłątaja w Dąbrowie 
Górniczej przy ul. Króla Sobieskie­
go l. 19 otwarta jest w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 17 ej do 
19-ej, a w soboty cd gedz. 16-ej i 
pół do 19-ej.

Ze Strzem ieszyc.
(sl) Z ży c ia  h a rc e rz y . W so­

botę dnia 16 bm. w czternastą rocz­
nicę istnienia drużyny harcerskiej 
7-a zagłębiowska męska drużyna 
harcerska im. B. Głowackiego w 
Strzemieszycach urządzała w sali 
miejscowego »Kino Iluzjon x o godz. 
19.50 akademję harcerską.

Na program akademii złożyło się 
słowo wstępne kom. hufca dha P io­
trowskiego, żywa statystyka 7 zagł. 
drużyny, deklamacje i monologi, 
przedstawienie amatorskie.

Na zakończenie dhowie odśpie­
wali kilka piosenek harcerskich przy 
ognisku.

Wtym samym dniu po południu 
drużyna rozbiła obóz, który trwał 
do wieczora 17 bm.

Rano po wysłuchaniu mszy świę 
tej na cmentarzu 9 dhów złożyło 
przyrzeczenie.

Po ohiedzie odfryły się zawody 
lekkoatletyczne.

Z Zawiercia.
(z) O sob iste . Kierownik dzia­

łu drogowo - budowlanego sejmiku 
zawierckiego, inżynier Mieczysław 
Laubitz wyjechał na 6-cio tygodnio­
we ćwiczenia wojskowe. Zastępo­
wać go będzie technik p. Roman 
Cieplak.

(z) S ta ty s ty k a  p rodukcji ro l­
nej. W dniu 6 lipca br. starostwo 
zwołuje zjazd wójtów i pisarzy gm in­
nych w' sprawach samorządowych, 
a głównie w sprawre przeprowadze­
nia ogólnopanslwowej statystyki 
produkcji rolnej.

(z) K om isja p rzem y sło w a . W 
poniedziałek, 25 czerwca odbędzie 
się pod przewodnictwem wice - sta­
rosty, p. Langerta komisja przemy­
słowa, która dokona oględzin pie­
karni w Koziegłowach i fabryki wo­
dy sodowej w Żarkach.

Sknysika do listów.
Szanowny Panie Redaktorze!

Jako stały prenumerator »Ex- 
presu« ośmielam się prosić Szanow­
ną Redakcję o poradę co do ase­
kuracji u nremców w towarzystwie 
»Gerrnanja«. Byłem asekurowany w 
roku 1907 na lat 15, wpłacałem ra­
ty do roku 1914 włącznie, czyli do 
wojny, a potem, jak nie można było 
wpłacać, więc przestałem. Sądzę, że 
mi się tam coś należy, bo termin 
już przeszedł, więc pisałem 2 razy 
do Szczecina do tego towarzystwa, 
ale nie mam odpowiedzi.

Zapytuję więc Szanowną Redak­
cję, co mam począć, by odebrać 
pieniądze.

Z poważanien 
T . W.

Zamieszczając list powyższy, za­
pytujemy naszych czytelników, czy 
kto z nich nie mógłby dać jakiej 
rady czy wskazówki w tym. względzie.

Red.

Szanowny Redaktorze?
My, mieszkańcy przy ulicy Sred- > 

niej, Sosnowtóc-Rogoń, uprzejmie 
prosimy Rz. Redaktora o  umiesz­
czenie na łamach poczytnego »Ex- 
pre*5” Zagtęhfa« kilka słów, a mia­
no :

i- „u nr. 2 przy ulicy Średniej, 
mieść: się skład słomy i' sieczkar­
nia, obok zaś fabryka Kulczyńskie­
go wybudowała kotłownię mieszczą 
cą się o parę metrów, lak, ze gro­
zi całei ulicy nieoezpieczeńsiwo o- 
gnia. Dorn nr. 2 jest drewniany i ca­
le jego podwórze przedstawia bo­
isko słomy. Wieczorem z fabryki, 
często można zobaczyć, jak iskry z : 
komina padają tak, źe czego nie 
da: Boże, możemy bez duszy pozo­
stać na miejscu w ogniu.

Z góry dziękujemy za gościnę i 
jeszczce raz prosimy aby Sz. Re­
duktor stanął w najprędszej naszej 
obronie i poruszył tę sprawę. 
Mieszkańcy ul. Średniej, Sosnowiec Pogoń.

Przypuszczamy, że policja zbada 
spra wę i niebezpieczeństwo usunie.

Red.

Crem »,Ł.E-stólin55
D-agrocteony złotym. nMfdalem na wy­

s ław ię  w  P aryżu  
Kto erem  „L.AC/FOLIN“ używ a
T en  bezw zględnie  piegów  
P ian i i w sze lk ich  defektów  
C ery  s ią  w yzbyw a.

— » Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . — — -

rząd Zw. Ą k u sze^
Zcigł. Dąbrowskiego
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że nie odpowiada za zebranie mają­
ce odbyć się 24/VI rb , o godz. 2 
pp. w sali Związku Kolejowego w 
Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. 5, 
ponieważ lakowego nie zwołuje i 
p*-wyższe uważa za n iew ażne . O 
dniu zebrania nastąpi ogłoszenie.

. ZafZdd.

| |  Restauracja ~ skład win I delikatesów §f
If S t .  W i l c z y ń s k i e g o  1

Sp. z ogr. odp. %%
I I  D ąbrow a Górnicza, ul. 5-go Maja Nr. 5.- I I
| |  Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w aró w  | | ;  
I *  do  dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór w ina, kon iaków ,
| |  lik ierów  pierwsz. tirm krajowych i zagranicznych oraz wódek I I :  
| |  czystych gatunkowych i monopolowych.
| i  Porter angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. | |  
i i  K aw ior c z a rn y  i K aw ior z  san d acz y .
I I  Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.

O ry g in a ln e  w ina w ęgiersk ie  z  beczk i 6 z ł. litr.



Napad bandy opryszków
na pluton związku strzeleckiego*

W dniu 18-ym czerwca r. b., 
o godz. 18-ej wracali z wycieczki 
z O kradzionow a strzelcy, w liczbie 
17, pod dowództwem ob. E. Tomia- 
kowskiego, gdy nagle około Z agó­
rza na kolonji S taszic na dany 
znak przez jakiegoś nieznanego o- 
sobnika wybiegła z zaułków kolonii 
banda opryszkó / z nożami i ka­
mieniami i zaatakow ała spokoinie 
przechodzący oddział organizacji 
strzeleckiej.

Dzięki przytomności umysłu ob. 
Tom iakowskiego, który powstrzym ał 
strzelców od przyjęcia ataku i na­
kazał odwrót, uniknięto nieobliczal­
nej wprost w skutkach krwawej ma­
sakry. Jednocześnie członek związ­
ku strzeleckiego, ob. K. Filipkowski 
szybko podbiegł do telefonu, znaj­
dującego się w pobliżu, i zawiado­
mił o napadnie policję w Dąbrowie, 
której oddział konny w kilka chwil 
po zawiadomieniu już był na miej­
scu napadu i zasta ł bandę, dobija­

jącą się do mieszkania dyr. Kozłow­
skiego na kolonji Staszic, gdzie po ­
rozumiewał się telefonicznie z po­
licją ob. Filipkowski.

Na widok nadbiegającej policji 
banda pierzchła, pochwycono jed­
nak kilku umykających opryszków, 
których oddano w ręce w ładz sa ­
dowych, gdzie otrzymają należytą 
karę za napad bandycki na drodze.

Podkreślić należy spraw ność po­
licji z Dąbrowy, której natychm ia­
stowa dzielna interwencja, przeszko­
dziła nieprzewidzianym następstwom.

Przy tej sposobności stwierdza­
my fakt,' że w ubiegłym tygodniu 
przeciwko związkowi strzeleckiemu 
rozrzucali komuniści po Zagłębiu, 
a naiwięcej po Sosnow cu — Śielcu, 
duża ilość ulotek, w których nawo­
ływali do bojkotu strzelców. Czy 
napad powyższy nie jest w związku 
z napaściam i, wyrażonemi w odez­
w/ach komunistycznych?

16-!efni recydywista przed 
sadem.

Na ławie oskarżonych zasiad ł 
onegdaj m ieszkaniec m. Sosnow ca 
ul. robotnicza 18, 16-letni W łodzi­
mierz Chmielewski o kradzież. Wy- 
chowony w zbrodniczej atmosferze 
W ładzio od 12-go  roku życia upra­
w iał zawód kieszonkowca.

Za dokonanie kilka kradzieży 
skazany został w 1925 r. przez sad 
pokoju w Sosnow cu na zamknięcie 
w domu wychowawczym. Po  od­
byciu tej kary i wypuszczeniu go 
na wolność W ładzio w grudniu 1927 
roku dokonał kradzieży kieszonko­
wej na rargu w Sosnow cu, zabie­
rając Bronisławie Skupień z S o ­
snow ca portfel z zaw artością 5 zł.

S a d  okręgowy skazał go na 
2 miesiące więzienia.

O szukana narzeczona.
S ąd  okręgowy' w Sosnow cu roz­

patrywał dnia 19 czerwca 1928 r. 
spraw ę oskarżonego M ieczysława 
Rosy z Milowic o oszustwo na sku­
tek apelacji S tanisław y Zwierzchow- 
skiej, niezadowolonej z wyroku sądu

mn u i  liy
pokoju v/ Sosnow cu, skazującego 
M. Rosę na 1 miesiąc więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na 2 
lata, albowiem M. Rosa wyrządził 
jej krzywdę straszną, obiecał się z 
nią ożenić, a nietylko się nie oże­
nił. ale v/ oszukańczy sposób wyłu­
dził od nici ubranie, koszulę, koł­
nierzyki, kalosze, rękawiczki, trochę 
gotówki L,

Opow iadał P. M ieczysław zako­
chanej S iasi, 'że nazywa się Mie­
czysław  Barański, że ma w Skale 
posiadłości, że chce się ożenić z u- 
bogą dziewczyną, aby razem zgod­
nie pracowali, ale dopiero po No­
wym Roką, gdyż jest w kłopotach 
finansowych.

Panna S tanisław a jednak chcia­
ła wyjść za mąż, i sk ładając dow o­
dy swei miłości, w ysłała depeszę 
do matki, prosząc ją, by przyjechała 
n a 'ś lu b  i przywiozła pieniądze. Mat 
ka pieniądze przywiozła i oddała je 
córce, a córka poszła z narzeczo­
nym po spraw unki na wesele. Slub 
naznaczono; u krewnej m iało się 
odbyć wesele. Ale gdy m iał już na 
sobie ślubne szaty, spraw ione przez 
narzeczona, uciekł.

Po  pewnym czasie p. S tan isła ­
wa spotkała go na ulicy i okazało 
się, że jej niedoszły m ałżonek ma 
już żonę i pięcioro dzieci.

Z rozpaczona p. S tasia  udała się 
na policję i oskarżyła p. M ieczysła­
wa o oszustwo.

S ąd  pokoju skazał go na m ie­
siąc więzienia, z zawieszeniem wy­
konania kary na przeciąg 2 lat.

P. S tanisław a uw ażała, że to ka­
ra zam ała, że za krzywdę jaką jej 
wyrządził p. M. Rosa — powinna 
być surowsza, bez zawieszenia i g fy  
jeszcze wymowny adw, Landau, po ­
pierając jej skargę, przedstaw ił w 
dłuższem przemówieniu straty m o­
ralne poszkodowanej i z łą  wolę o- 
skarżohego, udow odnioną na roz­
prawie, sąd  okręgow y uchylił wy­
rok sądu pokoju i skazał Mieczy­
sław a Rosę na 6 tygodni więzienia.

Genialny uczeń zegarm i­
strzowski.

Onegdaj odpow iadał przed sądem 
okręgowym w Sosnow cu 16 - letni 
Zysel Dimanl zam, przy ul. W arszaw ­
skiej 4 w Sosnow cu, o sfałszow anie 
podpisu.

W zakładzie zegarmistrzowskim 
Mendla Goldszera przy ul. Targowej 
8 w Sosnow cu praktykow ał term i­
nator m łody Zysel. Chlebodaw ca 
jego, zresztą jak omal wszyscy dziś, 
był w kłopotach finansowych, z ac ią ­
gając długi wekslowe. M łody Zysel 
uważał widocznie, że podpisywanie 
weksli imieniem i nazwiskiem swego 
mistrza wchodzi w zakres jego p ra­
ktyki. Rozpoczął więc praktykę od 
wystawiania weksla na 100 złotych 
z podpisem »Mendel Go!dszer« i za- 
inkasow ał go w banku ludowym w 
Sosnowcu.

Dnia 18.1V.1928 r. G oldszer o- 
trzym ał zawiadomieni o terminie 
płatności wekslu i w ysłał Zysia do 
banku celem wykupienia wekslu. 
Po  przyjrzeniu się G. skonstatow ał, 
Iż podpis jego jest sfałszowany. 
Zwrócił się tedy do banku, gdzie 
poinformowano go, że weksel ten 
przyniósł do zainkasow ania sam 
Dimant.

Pociągnięty do odpow iedzialno­
ści Zysel, przyznał s ię  do winy, 
oświadczając, iż do podrobienia 
podpisu sk łoniła  go ta okoliczność, 
iż Goldszer nie zaw sze zapisyw ał 
swe weksle do kalendarza.

S ąd  skazał Zysia Dimanta na 3 
m iesiące więzienia, z zawieszeniem 
wykonania kary na 2 lata.

Wojowniczy Sfefcio.
S ad  okręgowy rozpoznaw ał one­

gdaj spraw ę m ieszkańca Ząbkowic* 
19- letniego Stefana M arkow skiego 
o ciężkie uszkodzenie ciała Anto­
niemu Skrąszakow i.

W dniu 15 [kwietnia 1928 roku. 
M arkowski przechodząc przez Ząb­
kowice, zaczepił kolegę swego Skra-: 
szaka i począł mu ubliżać. W krótce 
wywiązała się bójka, w czasie któ­
rej S kraszak  ud^fzył M arkow skiego 
kilkakrotnie ręką i przew rócił go 
na ziemię, M arkowski zaś wyjął 
scyzoryk i dwukrotnie uderzył S k ra  
szaka w  plecy.

N ieprzytom ny,,Skraszak runął na 
zieiriiff Zadane rany  wywołały za­
kłócenie funkejifoddychąnia, czyniąc/ 
go niezdolnym przez kilkanaście dni V 
do pracy. ,

Pociągnięty do odpowiedzialności 
M arkowski do winy przyznał się; 
wyjaśniając, że bójkę w szczął S k ra ­
szak. S ąd  okręgow y skazał S te­
fana M arkowskiego na 6 miesięcy 
więzienia, z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego.

Trójka fałszerzy.
Na ławie oskarżonych zasiedl? 

onegdaj m ieszkańcy Dąbrowy: Wolf 
Rozencwajg, !a tT 8  i Kopę! Biały­
stok, lat 31, oraz mieszkaniec 
dżina Lejba Gi iks man, lat 30, zas 
sfałszow anie dokumentu. Bezrobotny 
Gliksman, który m iał widoki uzy­
skania zajęcia za granicą, a nie 
m iał środków  na podróż, pragnął; 
uzyskać bezpłatny paszport na 'wy­
jazd za granicę. Poniew aż musiał 
wykazać się odpowiedniem zaśw iad­
czeniem, przeto zwrócił się do Ro- 
zencwajga, który podjął się dostar­
czyć mu zaśw iadczenia i udał się 
w tym celu do Kopia B iałystoka; 
drukarza w Dąbrowie. Kopel Biały'' 
stok przygotow ał b&nkief firmowy 
kopalni Urbańczyk, Rozencwajg wy 
p isa ł na nim odpowiednią treść >, 
zaopatrzył podpisem. Tak śprepą-i 
rowane zaśw iadczenie znalazło si 
w biurze pośrednictw a pracy, kiom 
zorientowało się, że zaświadczeni, 
to jest sfałszow ane i zrobiło odpo- 
wiednie doniesienie.

S ąd  okręgowy po zbadanie 
św iadków  i wysłuchaniu nader cie­
kawej ekspertyzy grafologa d-ra 
Grabskiego z Krakowa wydał wy­
roić, skazujący Rozencwajga na '  
miesiące, B iałystoka na 4 miesiąc^ 
więzienia, G iiksm ana zaś na 1 mi&’ 
siąc aresztu, z zawieszeniem wyko­
nana wymierzonej mu kary na 1 
lata.

mmtfsiiy i d s

41.
— jak ie j w ięc rad y  żądasz pan?
—  W czoraj m oja b iedna m atka 

p y ta ła  m nie, co uczynią z sobą? 
O tó ż  p rzychodzą p anu  ośw iadczyć, 
że jestem  zm ęczony życiem... że 
p rag n ę  śm ierci... aby uw olnić się 
od  w spom nień, w yrzutów  sum ienia 
i rozpaczy. A le lękam  się, by  śm ierć 
m oja nie była nowym  błędem ... Co 
p an  mi radzisz uczynić?

— N aprzód  — odrzekł powoli 
sędzia  — dla pańskiej m atki i syna, 
następnie p rzez w zgląd na  dzieci 
tej, k tó rą  pan  ta k  kochałeś, przez 
w zgląd na  te  dw ie b iedne dziew- 
czynki K larę i D janę, o raz  A ntosia, 
pozostałych  w nędzy, bez opieki i 
rodziny, skazuje pana  na życie.,.

M łody człowiek pochylił głow ę 
i szepnął:

—  W ięc dobrze... b ęd ę  żył.

C ZĘŚĆ  DRU GA .

R O Z K O S Z  K O C H A N IA .

I.
P o w r ó t .

O d  czasu opow iedzianych wyżej 
w ypadków , do chwili, w  k tórej ro z­

poczynam y nasze opow iadanie upły­
nę 'o  ła t ośm naście.

B ędę żył dla. nich! —  pow ie­
dział sobie B arto li, opuszczając sę­
dziego śledczego.

i posląnow ił pośw ięcić całe ży­
cie sw oje pracy , d la zapew nienia 
w  przyszłości by tu  nie tylko swem u 
synowi Filipow i, lecz i dzieciom  tej, 
k tó rą  tak  kochał. W k ró tce  też  o d ­
jechał do Am ęryki. C hciał zab rać  
z "sobą sw ą m atkę, lecz nie zgo­
dziła się.

— Nie m ogę jechać, nie m am  
sił... W k ró tce  po przybyciu , za ­
p ragnęłabym  pow racać, albo um ar­
łabym  z tęsknoty . Z anadto  p rzy­
zw yczaiłam  się do naszych gór... 
Ja  po trzebu ję  w ia tru  dm ącego w śród  
szczytów  Incudiny i o rzeźw iających 
w ybrzeży  m orskich. Zycie m iejskie 
zabiłoby mnie... W olę p o zostać  tu ­
taj... A  jednak straszną  będzie dla 
mnie rzeczą rozstać się z tobą... 
zw łaszcza gdy  w idzę cię tak  sm ut­
nym i zrozpaczonym . Jestem  już 
s?arą i nie wiem, czy zobaczę cię 
jeszcze kiedy.

Usiłował uspokoić ją pieszczo­
tam i, lecz odrzekła mu:

— Przyrzekam  zaw iadom ić cię, 
skoro  tylko uczuję, że siły me sła­
bną. Lecz z kolei przyrzeknij mi, 
że bez zw łoki przybędziesz natych­
m iast i przyjm iesz ostatn ie  moje 
tchnienie.

R ozstali się. B arto li z dzieckiem  
na ręku  siadł na  sta tek  parow y. 
S ta ra  C ecyija długi czas s ta ła  na 
w ybrzeżu  z zaczerw ienionem i oczy­
ma o d  łez, spływ ających po  p o k ry ­
tej zm arszczkam i tw arzy.

P rzez la t ośm naście Jan  jeden 
raz tylko odw iedził F rancję i to  na  
w ezw anie um ierającej' m atki.

Zastał ją na  łożu, w  chacie, 
w strząsanej ze w szystkich  s tro n  w ia­
tram i. P ozostaw ało  jej za ledw ie k il­
ka chwil życia. S postrzeg łszy  go, 
uniosła się na  pościeli z trudnością .

— D ziękuję ci, żeś przybył. Mam 
ci do pow iedzenia rzecz w ażną.

N abrała  tchu  i m ów iła dalej:
— R adziłam  się chm ur p rzep ły ­

w ających... W idziałam  z k tó rych  
stroń , w  pew ne dni, zryw ają  się 
burze... S łyszałam  sowy i puszczy­
ki zaw odzące na  moim dachu. — 
Spotkałam  rów nież D ucha ztępują- 
cego na nizinę... i zapytałam  ich 
w szystkich, co stanie się z tobą, 
gdy m nie już nie będzie... G ne 
w iedzą, że im ufam  i nie oszukują 
mnie... C hciałam  w iedzieć, jakie 
niebezpieczeństw a grozić  ci kiedyś 
będą... i odpow iedziały  mi...

— M atko! — przerw ał jej Jan , 
bo jąc się, by  nie u tru d z iła  się m ową.

— Nie przeryw aj... odpow iedz ia­
ły mi:

„S erce stan ie  się pow odem  zgu­

by  tw ego  syna. N iech strzeże sif 
A nton ia!”

— A ntonia! —  zaw ołał Jan  zdzi­
wiony.

— N ajstarszego  dziecka M arji.r 
W idziałam  g o  u  C hristian ich  i za­
uw ażyłam , iż posiada oczy m atk i 
M arja m iała złe oczy. S trzeż  się go .

Z arzuciła ram iona na  szyję syna/ 
uścisnęła  po  raz ostatn i i skonała.

Dzieci M arji p rzebyw ały  u  Chrń 
stianich, J a n  w ięc był o nie spo­
kojny.

P o  pow rocie do  A m eryki, z ca­
lem  zapałem  zab ra ł się do  p racy  
W szystko  m u się udaw aio . Potrzeć 
bow ał ty lko sform ułow ać jakie ży* 
czenie, by  stało  się ono rzeczyw" 
siością. O bjąw szy  za rząd  kopalń? 
w ęgla w  Pensyłw anji, w k ró tce  zw re 
cii na  siebie pow szechną uw ag i 
sw ą inteligencją. Jeg o  ro z tro p n o ść  
rady , pog lądy  były  n ieocenione 
S ta ł się koniecznym . Z dyrektora 
został w spólnikiem . P raco w a ł da­
lej z zaciekłością.

n.



Wyprawa trzech uczniów
Z Warszawy do Afryki przez Krym.

Mogli zasłynąć jako wielcy po­
dróżnicy myśliwi, odkrywcy niezna­
nych lądów.

Mogli byli prześcignąć Ossen- 
dowskiego.

Dotrzeć do czarnego lądu.
Zabić wiele tygrysów, lwów, kro­

kodyli i hipopotamów.
Mieli przy sobie 4 rewolwery, 2 

toporki strażackie,
haki na krokodyle

i lasso na bawoły, mieli w pleca­
kach dwa słowniki — polsko-fran­
cuski i polsko-angielski, mapy blis­
kich i dalekich krajów.

1 na nic to wszystko się przyda­
ło. Nielitościwe władze pograniczne 
zatrzymały ich i odstawiły do ro­
dziców.

Trzej młodzieńcy Mieczysław 
Sobieski, Ferdynand Onufrowlcz i 
Eugienjusz Wituła — 16-letni u- 
czniowie gimnazjum

im. Lelewela w Warszawie
wybrali się na wyprawę do Afryki. 
Wodzem i organizatorem był So­
bieski.

Niewiadomo tylko dlaczego po­
stanowili tam dotrzeć drogą nieco 
okrężną — przez Krym. Szli więc 
na wchód i w Lachowiczach, na 
pograniczu polsko-sowieckiem mieli 
mniej więcej taką «przygodę«.

— Panowie dokąd?
— My?
— Tak. Dokąd?
— W podróż.
— Paszporty?
Milczenie. Miczenie trwało podo­

bno bardzo długo. Wreszcie podróż­
nicy postanowili wtajemniczyć nie­
dyskretnych strażników naszych 
granic w swe zamiary.

Niestety,
nie znaleźli zrozumienia

w oschłych sercach. Odstawiono 
ich — zamiast do Afryki — do 
Warszawy, pod - opiekę rodziców i 
szkoły.

Ale będą mieli wspomnienie na 
całe życie z tej pierwszej podróży 
egzotycznej, a w kołach rówieśni­
ków opromieni ich sława niedo­
szłych, niestety, pogromców kroko­
dyli.

Zycie Gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 22.6.
N ow y Jork 8.90 
Londyn  45.48'le 
P aryż 55.01 
W iedeń 125.48 
Praga 26.417a 
W iochy  46.S6*/a 
B elg ia 124.51 
S zw a jcaria  171.87%
S ztokho lm  259.29 
Doi. W ar. pr. obr. 8.89'/i 
- Pcż. Przem. Do lar. zl. 87.00—85.00 85.75 

■wlencia: nieco słabsza

AKCJE.
Warszawa, 22.6.

B ank n a n d io w y  117.00 
B ank P o lsk i 185.75— 184.00 
B ank spót. zarobk. 84,00 
Spiess 165.00.
S iła  i Ś w ia tło  155.00 
C u k ie r 67.00 
F ir le j 64.00—65.—
W ęgiel 99,00—98.50 
S tarachow ice. 58.00—57.75 
Z aw ierc ie  28.50—29.—
B o rko w sk i 16.00

Tendencja: n ieco m ocnie jsza

G IE Ł D A  z b o ż o w a .
Poznań, 22.6.

Z y to  46.Z.5—47.75 
Pszennica 50.00—52.00 
Jęczmień przem iał. 45.50— 46.50 
O w ies 43.75—45.25 
O iręby  żytn ie  55.00—54,00 
O tręby pszenne 28.00—29.00 
M ąka ży in ia  70% 68.50 
M ąka żytn ia 65% 70.50 
M ąka pszenna 65,% 70.00— 74.00 
Łub n żó łty  24.50—25.50 
Łubm  nieb ieski 25.00—24.00 

bsobien ie  słabe.

Hallol RADIO Hallol
aparaty rozmaitych najnowszych i najtańszych systemów, 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne H010W8CZ
SOSNOWIEC, Modrzejewska 18, ii piętro, telef. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

■

Niniejszem wyrażam szczere po­
dziękowanie funkcjonariuszom 111 ko- 
misarjatu poi. państw, w Będzinie, 
a w szczególności pp.
W ładysławowi Sadowski' .nu

i Janowi Sieradzeinn
za przyczynienie się do odnalezienia 
skradzionego mi w dniu 15 bm.
złotego zegarka damskiego.

J e d y n ie  n ie z a w o d n y  ś r o d ę  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  ro b a c l 

je s t  p ro s z e k

Ż ą d a ć  w  s k ła d a c h

5

Wapno pai©ne
prim a  ga tunku do natychm iastowej dostawy 
po cenach k o n k u re n y jn y c h  w agonow o 

i detalicznie polecają
Strzem eszyckie Zakłady Wapienne 

I. Boruchswski, Sosnowiec, Czysta 8.
T E LE F O N Y : Sosnow iec 11-54 

Strzem ieszyce 29.

Za gotśwke i na długoterminowe
_jsŁ  - J

Ogłaszajcie sią w „Expr. Zagł” . I d r o b n e  o g ł o s z e n ia , j

K O N K U R S .
POWIATOW A K ASA CHORYCH W SOSNOWCU

i ogłasza niniejszem konkurs na wykonanie w sezonie 1928 roku
robót malarskich I murarskich.

Firmy zainteresowane zechcą zgłaszać się do Wydziału Zaku­
pów Pow. Kasy Chorych w Sosnowcu, ul. Kołłątaja 17 w godz. 9 15 
w celu otrzymania specjalnych szematów do wypełnienia.

Oferty w kopertach zamkniętych składać należy w Wydziale za­
kupów najpóźniej do dnia 27 czerwca r. b.

Kupno i sprzedaż.
T \rllrr»  JO 6 pocztówek i p o r -  

1 y i r \ U  Z / l .  A U ,  tret, wykonar.y_ ar­
tystycznie w  Zakładzie Nowoczesnej ro to -  
g ra tji „S T U D jO " Sosnow iec, ul. 3-go M aja 
25 v is  a v is  K ośc ió łka  ko le jow ego. -

Z  powodu wyjazdu,-, sklep spożywczy z 
m ieszkaniem  i m eblam i do sprzedania. 

W iadom ość T ow arow a  11 Szyndler.

Lokale.

Do w ynajęcia  sklep z urządzemem i m ie­
szkanie przy u lic y  Konstantynow skie j 

nr. 55, w iadom ość na miejscu.

Różne.
fW Tusiał Juljan zgubi! kartę m ob ilizacy jną  
l  i  wydaną przez PKU Sosnow iec.

TyTowacki Franciszek zgubił wyciąg_ Z- 
A ł  ks iąg  ludności w ydany przez gminę] 
S ecym in pow iat W łoszczowa i książeczkę; 
zw iązkow ą wydaną przez Zw iązek Budo-! 
w la n y  w Katowicach.

Kazim ierz Dziadon zgubił karlę w o jskow ą 
wydaną przez PKU Będzin.

Przy b łąka ł się pies rasy wyżeł. W iado­
mość ul. Konstantynowska 15. 

F ra n c is z e k  Jędrycha, m ieszkaniec Chrusz-: 
“  czobroda, grn. R ok ilno  Szlacheckie zgu­
bi! rew olw er automat, syst. „O rtg iesch " kal. 
6.35, nr. 7687 na drodze pom iędzy S iew ie-; 
rzem a Kuźnicą S u likow ską . Uprasza sięj 
znalazcę o zwrócenie go w łaśc ic ie low i za: 
wynagrodzeniem .

Dnia 21 /VI 1928 r. zgubiono trzy weksle, 
in  blanco po 10 j zł. z podpisem  I.. 

M andelbaum oraz 65 zi. go tówką. Łaskaw y; 
znalazca zechce zw róc ić  zgubę pod adre-j 
sem. Będzin ul. S ta ry  Rynek 6 do p. M. 
Sżtatle r W eks le  zastrzeżone.

Rauk A leksander zgubił dowód osobisty. 
Nr. 57585 w ydany przez PKP. dyr. 

W arszawskiej.

Używajcie d® potraw i marynat tylko octu
WARSZAWSKIEJ FA3R Y KI OCTU ~  f  M  | f%  i , |  A  B  Q  I  * *
SPIRYTUSOWEGO I WINNEGO P ®  • i s  W  S ^  ®

Skład fabryczny Dąbrowa Górnicza, ui. 3-go maja 12. Przedstawiciel jener. \, KAG ALSKI.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna tel. 4-94


